
Z  życia m alarza Holbejna.
P rzez Aleks. Dumas.

q Jan Holbejn był synem dość miernego malarza; 
Brodził się w Bazylei r. 1498go. Pierwsze początki 
malarstwa otrzymał od ojca, lecz w zbyt krótkim 
czasie uczeń prześcignął mistrza. Młodość jego upły­
nęła bez szczególnych zmian okoliczności, śród cią­
głej gorliwej pracy, do której zagrzewało go żywe 
przeczucie, iż przyszłość jego sławą uwieńczoną 
będzie.

Jednakże jak wszyscy, którzy się chcą odznaczyć, 
a nie mają po temu inateryjalnych środków, musiał 
i on przebywać wszelkie próby, na jakie ubóstwo 
jest skazane, a przyszły ulubieniec królewski, jak 
to z kronik wiemy, był często zniewolony malować 
godła na wywieszkach do sklepów i szynkowni.

Jednego razu , gdy właśnie takąż robotą dla pe­
wnego aptekarza był zajęty, zdarzyła mu się na­
stępująca przygoda. Wiedziano, iż Holbejn czasem 
napijać się lubił, a nieraz miał on nawet porzucać 
robotę aby pójść na gospodę. Aptekarz, znając tę 
jego słabość, zawarł z nim umowę na piśmie, aby 
w ciągu roboty, z drabiny nie złaził, pod utratą 
zapłaty. Dla większej pewności wyzierał aptekarz 
od czasu do czasu przez okno, aby się o Holbejna 
obecności przekonać. Atoli drabina malarza była 
tak ustawiona, iż patrząc z okna apteki, nie można 
było nic więcej widzieć jak tylko nogi, co zresztą 
aptekarza poniekąd zaspakajało, gdyż był przeko­
nanym, iż nie podobna zleżć z drabiny, nie wzią­
wszy nóg ze sobą. Znudzony tym nieustannym nad­
zorem , wziął się biedny dowcipny artysta na spo­
soby, i wymalował na ścienie nogi tak prawdo­
podobnie, iż się na pozór niczem nie różniły od 
n°g naturalnych. Tak zabezpieczywszy się od do­
boru , chodził sobie spokojnie do poblizkiego szyn- 
*u winnego i raczył się do sytu.

Ta anegdota, bądź ona jest rzeczywistą bądź zmy- 
on?i nie jest na każdy wypadek mniej prawdo­

podobną od tylu innych, jakie o różnych sławnych 
Udziach są w obiegu, i do dziśdnin ją sobie jeszcze

w Bazylei opowiadają. Tymczasem pewną jest rze­
czą, iż mimo tak niegodnych wzniusłego powołania 
zatrudnień, oddawał się Holbejn także zgłębianiu 
sztuki swojego zawodu.

Wszelako pierwsze jego malowidła, jak to wiel­
kim malarzom często się zdarza, nie miały wielkiej 
wziętości. Kupowano je jako dzieła miernego ta­
lentu. Zdarza się także nierzadhu malarzom, jak 
i poetorm, iż żyjąc wciąż w ideałach, gorzko się 
zawodzą, a mianowicie w miłości. Toteż i Holbejn 
ożenił się z kobietą, którę z całej duszy kochał 
i po której spółtowarzystwie bez wątpienia rajskiej 
szczęśliwości na ziemi się spodziewał. Jednak ta  
kobieta, zawdzięczająca mu tak sławne imię, nie 
była aniołem lecz owszem szatanem jegt* domowe­
go pożycia, a biedny Holbejn, będąc słabego serca, 
jak wszyscy wyższemi zdolnościami obdarzeni lu­
dzie, korzył się pod jej .Żelaznem berłem.

Na szczęście znalazł strapiony artysta przyjaciela/ 
który swoją mądrą pociechą znów go z życiem po­
jednał. Byłto Erasmus Rotterdamczyk, który jedne­
go razu niespodzianie do pracowni malarza wstąpił. 
Zaraz po pierwszem zapoznaniu się, wszczęła się 
między nimi długa rozmowa o najważniejszych 
przedmiotach: o Bogu, o naturze ludzkiej, o sławie, 
a bolejące serce Holbejna uczuło w tych wzajemnych 
wynurzeniach przynajmniej częściową ulgę i pomoc. 
Erazin był jakby nato stworzonym, aby skuteczny 
wpływ na los Holbejna w yw arł, i w rzeczy też 
samej to uczynił.

Dnia pewnego, siedząc mu do portretu, zapytał 
sławny filozof malarza^ czemu nie podróżuje?

„Dokądże mam się udać?” odrzekł Holbejn. — 
„Moja rodzina, moi znajomi są tutaj- w miejscu, 
a chociaż mi wprawdzie życie z niemi, nie jest na­
zbyt przyjemnem, przecież przyzwyczajamy się z cza­
sem zarówno do nieprzyjemnych jak i najmilszych 
stosunków. Oprócz tego musiałaby podróż moja 
mieć jakiś cel pewny i oznaczony, i musiałbym być 
przekonanym, iż gdzieindziej więcej szczęścia i sła­
wy znajdę niż tutaj.”

„Przy waszym talencie i przy poleceniach, jakie- 
byście mogli mieć ode innie, sądzę, iż podróż do
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Anglii byłaby wam wielce pożyteczną. Znaleźliby­
ście tam" silną podporę w Tomaszu Morus, moim 
przyjacielu, który jest ministrem Króia Henryka VIII. 
Podróżując sami, bez rodziny, bylibyście dość nie­
zawisłymi, aby najznakomitszych dzieł dokonać. Tu 
domowe troski i niepowodzenia są wam na prze­
szkodzie i szkodliwie wpływają na wasz tabnt, który 
wreszcie pod tern brzemieniem mógłby uledz zupełnie. 
Powiadam wam, usłuchajcie mojej rady , i jedźcie 
w podróż.”

Nie potrzeba też było zbyt usilnej namowy, aby 
Holbejna do tego zamiaru skłonić. Najtrudniej było 
mu o powzięcie postanowienia, aby te krępujące 
więzy rozerw ać; zwłaszcza gdy sam uznawał, iż 
uczony przyjaciel mądrze radził. Jakoż stało się 
zadość tej radzie; a teraz rozpoczął się nowy roz­
dział w życiu Holbejna; otworzył mu się świat 
nowy, wzejszło mu prawdziwe życie artysty, wol­
ne, swobodne, wędrowne. Jak wypuszczony więzień 
uczuł on poraź pierwszy całą piękność natury i nie 
myślił już o niczem innem, jak tylko o sławie 
i o sztuce.

Tomasz Morus przyjął go jak należy przyjąć ka­
żdego znakomitego męża — jako najmilszego gościa, 
później jak przyjaciela. Przez trzy lata bawił Hol- 
bejn przy ministrze, który ciągłemi pracami go za­
trudniał. Czynił to Morus nie‘bez pewnego tajemnego 
zamiaru', «gdyż na ostatek wyprawił świetną ucztę 
dla króla Henryka VIIIgo i przyrzekł mu cuda po­
kazać. Podczas festynu rozstawił minister przed kró­
lem wszystkie, od trzech lat dokonane prace Hol­
bejna, a gdy one królowi nadzwyczajnie się podo­
b a ły , minister wynurzył prośbę, abj Henryk VIII 
te wszystkie malowidła w znak winnego hołdu przy­
jąć raczył.

Król Henryk, podobnie jak wszyscy królowie, był 
bardzo zazdrosnym i nie dopuszczał, aby kto w czem- 
kolwiek chciał przed nim celować, a przytem wie­
dział dobrze, iż nieraz jeden sławny artysta, może 
całą epokę sławną i pamiętną uczynić. Ztąd zażądał 
wziąć Holbejna w służbę królewską. Morus przed­
staw ił swego przyjaciela królowi. Henryk zapytał 
artystę, czy on Angliję za dość poetyczny i gościn­
ny kraj uważa, aby mógł pozostać przy królu 
i być jego malarzem — a po przyjęciu tego oświad­
czenia przez artystę, obrócił się król do ministra 
i rzekł: »Możesz zatrzymać sobie te malowidła, 
gdy& mam, już samegoż ich twórcę.”

Od tej chwili wszczęła się owa królewska przy­
jaźń , jaką Henryk VIII Holbejna zaszczycał, dając 
mu wielokrotne jej dowody. Przytoczymy tu jednę 
przygodę Holbejna z pewnym hrabią angielskim, 
w  którejto przyjaźń króla osobliwie się okazała.

Jak wszyscy malarze miał też i Holbejn ową ko- 
keteryję talentu, która mu n-gdy w obecności innych 
osób , a zwłaszcza takich, którzy się na sztuce nie

rczumią, pracować nie dozwalała. Owoż jednego 
razu jakiś hrabia angielski, który koniecznie sam
0 zdoluośeiach Holbejna chciał się przekonać, udał 
się do jego pracowni. Holbejn wynuTwiał się z naj­
większą grzecznością, zapewniał iż nigdy w obe­
cności czyjejś nie pracuje, a wreszcie dodał, że 
w Londynie jest wiele ciekawszych rzeczy, niż 
widok pracującego malarza. Na nieszczęście był 
hrabia o tyle zarozumiałym, o ile artysta ugrzecznio- 
nym, i nie mógł wcale pojąc, jak to być może, 
aby jem u, przed którym przecież podwoje najpier- 
wszych domów otworem stoją, ladajaki malarz przy­
stępu do siebie zaLraniać się poważał. Lecz artysta 
trw ał uporczywie w swojćm postanowieniu, a wre­
szcie wszczęła się żywa zwada, której Holbejn ina- 
czćj zakończyć me m ógł, jak tylko wyrzuceniem 
hrabiego za drzwi, co uczyniwszy, powrócił spo­
kojnie do swej pracowni. Rozmyślając jednakże nad 
tern zdarzeniem, pojął, iż magnat przez to bar­
dzo upokorzonym uznać się musi, że ma zbroj­
nych służalców, i że w ogólności jestto bardzo nie­
równa walka. W olał więc uprzedzić całą sprawę
1 rzucił się do nóg królowi, błagając łaski jego; 
jednak nie wymieniał powodu swojej prośby, lęka­
jąc się, aby król, dowiedziawszy się iż Holbejn lak 
bardzo szlachtę obraził, tejże prośby mu nie od­
mówił.

Skoro więc Henryk nlubieńcowi nieznaną sobie 
winę przebaczył, Holbejn wszystko mu opowie­
dział.

„I chciałże on koniecznie zostać u ciebie?'’ uzwał się 
król zdziwiony.— »Tak, miłościwy panie.” —„I czem- 
że się do tego upoważniał?” — „Swojem nazwi­
skiem.” — „Bezczelnik!.. I cóżeś mu odpowiedział?” — 
„Odwołałem się do waszej król. mości.” — »A on 
jeszczeż obstawał przy swojem żądaniu?” — »Upor- 
nie.” — „Cóż dalej?” — „Dalej, będąc właśnie spie- 
sznem wykończeniem wizerunku waszśj król. mości 
zatiudnionym, wyprawiłem go nieco żywiej, niż 
zwykle się dzieje, za drzwi.” — „Ale przecież nie 
jest zabity?” — >Nie, s ire , ale może się mocno 
potłuKł.”

W  tej chwili oznajmiono królowi, iż jakiś zra­
niony szlachcic o posłuchanie prosi. Henryk dał 
malarzowi skinienie oddalenia się , i kazał biednego 
lorda przywołać. Po wysłuchaniu jeero skargi star ał 
się król uniewinnić malarza porywczością artysto- 
wskiego temperamentu, lecz gdy hrabia nareszcie 
i w obec króla również zuchwałą minę przybrał, 
jak przedtem w obec artysty, król Henryk powstał 
i rz e k ł: „Dość tego , panie hrabio. Zakazuję pan" 
pod utratą własnego życia, ważyć w jakikolwiek 
sposób na życie mego malarza. Różnica między 
wami obudwoma jest zbyt wielka. Z siedmiu chłopów 
mogę, skoro mi się podoba, siedmiu takich hrabiów 
zrobić, jakim pan jesteś, ale ani jednego Holbejna.
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Zapomnij więc, co on panu wyrządził, jak ja panu 
przebaczam, coś mi tu śmiał powiedzieć.”

Hrabia chcąc nie chcąc musiał woli królewskiej 
być posłusznym i przyrzekł nie mścić się na Hol- 
bejnie, co również dla lorda niebezpieczną rzeczą 
było, gdy malarz tak silnych miał obrońców.

Upewniony w ten sposób o przychylności króla, 
siarał się teraz Holbejn jedynie o to , aby ją sobie 
nadal zachować. Zabrał się więc do pracy i wyma­
lował prześliczny portret króla, który później kil 
koKrotnie kopijdwał; pierwotny portret został w pa­
łacu Whitehall umieszczonym.

Kroi Henryk przychodził często do pracowni Hol- 
bejna i rozmawiał z nim, podczas gdy on malował, 
albowiem w obecności króla nie waliał się artysta 
oddawać sztuce, a król będąc sam na sam z Hol- 
brjnem, trzymał mu zapewne nieraz pędzel i farby, 
podobnie ja li to cesarz Karol V Tycyjanowi czynił 

Po ukończeniu królewskiego portretu malował on 
także portrety różnych panów i pań dworskich, ale 
nie wiemy, czy również i owego biedaka lorda, 
który tak źle na spizeczce z artystą wyszedł.

Pewien bogaty miłośnik sztuk pięknych, Andrzej 
de Leo, zebrał wszelkie obrazy Holbejna, jakie tyl­
ko mógł gdzie Znaleźć, i utworzył sobie z nich 
małą galeryję. Był tam pomiędzy innemi piękny 
portret Mikołaja Lallemand, astronoma królewskiego; 
były portrety Tomasza Kromwella, Erazma i arcy­
biskupa kanłerburskiego. — W Amsierdamie znaj­
dował się piękny obraz Holbejna, przedstawiający 
królowe Angielską; Florencyja ma trzy portrety: 
L utra , Morusa, Ryszarda Southwella, a wreszcie 
samegoż malarza. W Dysseldorfie były jego : Ba- 
chantka jeden krajobraz i jakiejś nieznanej osoby 
purlret. W Palais Royal jest dotąd portret Joanny 
de Cltyes i „Ofiara Abrahama”, a prócz tego : wi­
zerunek kobiety w żałobie i kupca Jerzego Gisein. 
Nareszcie w Bazylei, prócz kilku mniejszych utwo­
rów , znajduje się na murach św. Piotra sławny 
Holbejna „Taniec upiorów.”

Tę ostatnią kompozyćyję, przypisywaną powsze­
chnie Holbejnowi, chcieli niektórzy mu zaprzeczyć. 
Póki jednak niezbite dowody właściwego jćj twór­
cy nie wykryją, niema żadnego powodu, aby jej 
Holbejnowi odmawiać. „Taniec upiorów” był w r. 
1568m przez malarza Klaubio restaurowany, lecz 
w r. 1805m został ze szczętem zniszczony.

Prócz wspomnionych malowideł zostawił Holbejn 
jeszcze wiele miedzio- i drzeworytów. Zazwyczaj 
malował on lewa ręką. Główną jego zaletą jest 
dziwnie oryginalna fantazyja. Wszakże ''tylko zbyt 
zapaleni wielbiciele Holbejna mogą kłaść go na ró- 
wni z Rafaelem.

holbein umarł w r. 1554m, w Londynie, na mo­
rowe powietrze

H w itttarka z W erony.
Opowiem wam bardzo prostą historyję, historyję 

serca, jaka się codzieńnie i wszędzie zdarza, a prze­
cież mimo to, jest ona bardzo rzadką.

Pójdźcie ze mną do ciepłych, wonnych krajów 
południa, gdzie jeszcze wesołe życie gminu pod we- 
sołem, pogodnćm niebem swobodnie się rozwija, a pię­
kność i urok nie wiedząc o sobie, niepowiadumie 
też innych pociąga i zachwyca. Pójdźcie ze mną 
do miasta, gdzie cicerone północnemu przycho­
dniowi stare pałace Montechich i Capuleltfch po­
kazuje, chociaż jeden z tych gmachów, i wfaśnic- ten, 
w którym Julijetta żyła i umarła — o, dziwne losu 
igrzysko! — w austeryję jest zamieniony!

Na p ia z za  delferbe, podobnie jak we wszystkich- 
miastach włoskich, jest prześlicznie ustrojona tar­
gowica kwiatów, a włoskie kwiatarki rozumią się 
nie tylko na doskonałym chowde tychże, lecz mają 
prawdziwie poetyczną, wrodzoną sobie zdolność, 
układać je podług wszelkich prawideł estetyki w od­
cienia kolorów i w nadzwyczajnie piękne, harmo­
nijne równianki i wieńce. Jest też pomiędzy tym 
ludem, samą już rozkoszną przyrodą w naukę wdzię­
ków i nadoimości wdrożonym, niejedna prosta kwia- 
tarka, którąby można słusznie nazwać artystką, 
która co do składu różnych odcieni kolorytu, ka 
żdej wiązance pewną właściwą umie nadać chara­
kterystykę, tw orząc z samych barw i woni jakbyto 
jakąś kalejdoskopijną muzykę jużto jaskrawego bla­
sku i przepychu kolorów, już delikatnego, uroczego 
zlewania się półcieniów.

Na tejże p ia zza  de lferb e  siadywała przed laty 
ładna dziewiętnastoletnia kwiatarka, imieniem Biggia, 
co jest pieszczotliwym prowincyjalizmem, zamiast 
bardziej pańskiej, dumnej nazwy „Beatrice”. Znała 
ona się na owej pięknej, niewieściej sztuce, jak ża­
dna z jej towarzyszek. Jej równianki były małe, 
skromne, lecz zawrze najharinonijniej ułożone.

Miała też Biggia zawsze najwięcej kupców, ale 
to nie jedynie dla samej piękności jej równianek. 
Gdyż i ona sama była prześliczną dziewczynką, i sie­
działa tam w pośrodku swoich poetycznych utwo­
rów kwietnych, jako najpiękniejszy ze wszystkich 
kwiatek. Pod naszem pochinurnem niebem, nie­
ustanna walka z nieprzyjazną naturą, nie dopuszcza 
swoboanego rozwinięcia się przyrodzonej piękności 
u ciężko spracowanego gminnego ludu; lecz w szczę­
śliwszych stronach południa, i u prostej chłopskićj 
dziewczyny, mogą szlachetność i wdzięk kształtów, 
w całej postaci nadobnie się uwydatnić. Biggia miała 
tak pięknie zarysowany profil, tak charakterysty­
cznie wyniosłe brwi o długich rzęsach, tak wdzię­
cznie uśmiechające się usta, iż żadna salonowa da­
ma nie .mogłaby się była r.iemi powstydzić. Przy- 
tem umiała piękna kwiatarka swoją długą weronej-

*
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eką zasłonę w prawdziwie malowniczy sposób na 
połysne sploty czarnych długich włosow zarzucać.

Biedna Biggia — powiadam wam lo , z obawy 
złych jeżyków, na ucho — musiała się nieraz jako 
statystka w operze najmować, ponieważ nie była 
w  stanie zapłacić wstępu do teatru , a żywa jej 
wyobraźnia, pragnąca widoku złudy i piękności, 
chciała sie koniecznie tym świetnym bajecznym prze­
pychem jakichś fantastycznych postaci, Darw i to­
nów nasycić. Bywszy zaś w ten sposób dwa lub 
trzy razy na przedstawieniu jednej opery, umiała 
Biggia ku zadziwieniu wszystkich przyjaciółek, 
całą operę na pamięć, i odśpiewywała ją od po­
czątku do końca najnaiwniej upojedyńczoną.

W tymże samym czasie stał w Weronie na zało­
dze pewien młody węgierski oiicer, którego po 
imieniu Szczepanem nazwiemy. Byłto człowiek sta­
łego , dzielnego ale oraz egzaltowanego sposobu 
myślenia. Jego zdrowa, czerstwa, brunatna, prawdzi­
wie węgierska twarz o surowych wydatnych rysach, 
świadczyła żywo o istocie powyższych przymio- 
tników.

Szczepan był znakomitego rodu i bogaty.
Prawie codziennie widywano młodego W ęgra, ku­

pującego kwiaty u Biggii, które dwój- a nawet trój- 
nasób przepłacał. Towarzysze jego chcieli sobie 
zrazu zeń żartow ać, że Biggia go zajmowała. On 
jednak surową odpowiedzią przeciął raz na zawsze 
te żarty i nigdy się w rozmowę o słynnćj powsze­
chnie Weronejce nie wdawał.

Wieczorami przechodziły często wojskowe barn- 
dy muzyczne po ulicach Natenczas zbiegało się 
wszystko na miejsce, którędy muzyka przeciągała, 
rżemieślniczki uciekali od rozgniewanych majstrów, 
ułudzy opuszczali robotę, uliczna młódź porzucała 
zabawy i cisnęła się skacząc i wykrzykując z ra­
dości wokoło muzykantów. Jakoż i Biggia nigdy 
prawie tej rozrywki nie omieszkała, idąc samotna 
pomiędzy tłumem, i tylko własnemu marzeniami za­
jęta. Wtedy nasz wigierski oficer stawał zwykle 
zdaleka i przypatrywał się z potajemną rozkoszą 
nadobnej marzycielce. Nie śmiał on jednak prze­
mówić do niej, spoglądał na nią jak spogląda pobożny 
na obraz cudowny, lękał się prawie jt j  poblizkości. 
Bo też nie widział on w niej powszedniej przeknpki 
iwiatów, dziewczyny z gm inu, lecz owszem ma­

donnę uroczą, cichą, pogodną, jak  włoskie niebo 
nad nićmi.

Nareszcie przecież odważył się poszepnąć jej kil­
ka miłosnych słówek. Wtenczas Biggia odrzekła 
mu poważnie, chociaż łagodnie: „Nacóż tych słó­
w ek? Wszak wy mię nie kochacie, ani możecie 
kochać. Jesteście signore’m. Zdołacież mię uszczę­
śliw ić? Nie. Gotowiście mię raczej nieszczęśliwą 
Uczynić, lecz tego wam nie dopuszczę.”

Ale nie żalże jej było samej, iż musiała tak mó­

wić ? Och, zaiste, i cały też tydzień była smutna i po­
sępna, widząc że n.łody W ęgrzyn nieśmiało się usunął.

Mimo to jednak nie tracił Szczepan nadziei. Po­
wziął naraz jakieś nilo zabobonne przekonanie, że 
osoba, do której szczerein sercem się przychylimy, 
koniecznie, chociażby cokolwiek, wzajem nas kochać 
musi. To przekonanie, jakkolwiek bezzasadne, było 
przecież rozsądniejsze od wielu innych, gdyż ośmie­
liło Węgrzyna do nowej próby. Wz.ąwszy tedy 
znów razu jednego Biggię za rękę, rzekł do nićj 
uroczyście: „ /o  te a m o !” (kocham cię.) — A trze­
ba wiedzieć, że we Włoszech, chociaż z samąż miło­
ścią równie jak gdzieindziej igrają, przecież wyrazy 
jćj nadzwyczajnie szanują, lo  te amo, sąto słowa, 
które Włoch tylko z najświętszą prawdą wymawia. 
lo te am o! — Słysząc to, Biggia zamyśliła się głę­
boko. Co sobie- dotąd sama taiła, teraz w niej gw ałto­
wnie to wybuchło. Lecz najnamiętniejsza Włoszka 
jest zawsze w pewnym względzie rozsądną w swo­
jej namiętności. »Jakże mogę wam w ierzyć?” rze­
kła z spuszczonemi w dół oczyma do oficera. Po­
tem wypatrzyła się na niego i ozwała się łago­
dnym, prawie błagalnym głosem: „Przysięgnij mi 
na świętą hóstyję, żeś prawdę m ów ił, iż mię ko­
chasz.” — A młody Węgrzyn przysiągł, że ją ko­
cha, i że się z nią świętćmi śluby połączy. —

Dość długi przeciąg czasu upłynął po tym wy­
padku. Szczepan i Biggia kochali się szczerze i wier­
nie, ale tysiączne przeszkody były im w drodze. 
Mniejsza o szlachectwo kochanka a nieszlachectwo 
kochanki; Szczepan był człowiek z sercem, a gdzie 
serce tam też i dusza, a dusza nie pyta o legity- 
macyję. Ale Szczepan był oraz oficerem. Zatajał on 
wprawdzie kochance, jakie trudności zachodzą, lecz 
bystra dziewczyna postrzegła się na tern i odgra­
żała się nieraz na ludzką złość, która pragnie za­
wsze rozerwać kochające sie serca, gdy przecież 
miłość jest oczywistein dziełem bożem, któremu 
tylko pobłogosławić należy. Nato odpowiadał jej 
Szczepan, iż mówi jak anjK, lecz cesarska jeneral- 
na komenda inaczej rzecz tę uważa. — Nareszcie 
gdy wszystko już zawiodło, oświadczył Szczepan, 
iż tylko jedno jeszcze pomódz im zdoła, to jest, 
udanie się z prośbą do samegoż cesarza. —

Po niejakim czasie zdarzyło się, iż wicekról Loin- 
bardyi i Wenecyi objeżdżał prowincyję i przybył 
do Werony. Wtedy jakaś uboga ale prześliczna 
dziewczyna zgłosiła się u jednego z adjutantów, 
prosząc o posłuchanie u wicekróla. Wszyscy byli 
zdum.eni pięknością dziewczyny. Adjutant zapytał 
ją uprzejmie, o co chce prosić. Ona zaś widocznie 
bardzo wzruszona, potrzęsła główką i odrzekła, że 
nie może tego powiedzieć. Tożsamo powtarzała 
ona przy dalszem naleganiu. A gdy jej wreszcie 
oświadczono, iż nie może być przypuszczoną do 
wicekróla, aż póki nie oznajmi swego żądania, łzy
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biednej dziewczynie stanęły w oczach. Wreszcie uspo­
kojona łagodnemi słowy adjutanta, wzięła go z so­
bą na stronę i w odpowiedź na prośbę jego o wy­
mienienie co ją tu sprowadza, poszepnęła mu z wa­
żną miną: „ K am orę"  — miłość. — Adjutant uśmie­
chnął się i doniósł o tern wicekrólowi. Wpuszczo­
no Biggię natychmiast. Wszedłszy do sali posłu- 
chalnej, przyklękła z wdziękiem na jedno kolano 
i podała wicekrólowi małą, cudnie piękną równian- 
kę kwiatów. Wicekról przyjął ten piękny dar i spy­
tał dobrotliwie o żądanie, a ona odrzekła znowu 
» L ’am ore .” Wreszcie jednak nabrała odwagi i opo­
wiedziała wicekrólowi całą historyję swego serca. 
Zakończyła ją temi słow y: „Gdzie dwoje ludzi szcze­
rze i od serca się kocha, tam już sam pan Bóg 
wyrok wydał, a wyrokom boskim ludzie sprzeciwiać 
się nie powinni. Ale mój Szczepan zawsze mi od­
powiadał: Twoje słowa sąto słowa aniołów, lecz 
cesarska komenda jeneralna inaczej o tern myśli.” — 
Wicekról uśmiechnął się. „Ale byłażbyś przeto szczę­
śliwą, Biggio,” zapytał po długiej chwili, „gdybyś 
poszła za twego Szczepana ? Wszak mówią że mał­
żeństwo jest grobem miłości.” — „Ci, co tak mówią,” 

• odrzekła żywo dziewczyna, »nie znają i nie znali 
nigdy miłości. Miłość przed małżeństwem, jestto tę­
sknota za poświęceniem się dla kochanka; małżeń­
stw o, jest samemże poświęceniem, i zaprawdę ino- 
żuaby je nazwać przebudzeniem się ze snu, gdyz 
natenczas gra wyobraźni przemienia się w jawę 
i w czyn. Poświęcić się w myśli, w wyobraźni dla 
kochanka, jest zapewne rozkoszą, lecz poświęcać 
się nieustannie w życiu, na jawie, jestto bolesną rozko­
szą, jakby słodką, błogą śmiercią; i dlategoto boją 
się niektórzy małżeństwa.9 — Wicekról odrzekł 
"'Zruszony: „Idź spokojnie do domu, moje dziecię. 
Cesarska komenda jeneralna nie może wprawdzie 
toyślić jak aniołowie w niebie, lecz — nic to nie 
Szkodzi — idź pocieszyć swego kochanka.” — Big- 
Sis spojrzała mocno w oczy wicekrólowi, i wyro­
zumiała z nich, iż może być spokojną. Życzenia 
kochanków zostały spełnione. —

Długo potem żyła w Weronie majętna para mał­
żonków, której, gdy szła przez miasto, wszyscy 
k prawdziwą czcią się kłaniali, gdyż nie było ni- 

°go, ktoby w calem mieście był bardziej lubionym 
) szanowanym. W łosi są entuzyjaści, lecz dobrze 
V® z tern, że są takimi. Skroń młodej, pięknej mał­
p k i  wydawała się im prawie jak łuną świętych 

,'Oczona; wszyscy bowiem znali niegdyś ową bie- 
skromną Biggię, która tam na p ia z z a  delVerbe 
kwiatach siadywała, a do owego młodego węgier- 

c '®S° oficera tak serdecznie przywiązaną była, i tak 
stał WIcekróIa za miłością swą przemawiała. Zo- 
j ,a ona wprawdzie panią, lecz bvła zawsze dobrą 
1 "lewinną, jak wprzódy.

* **

Skończyłem moję powiastkę. Jest ona zapewne 
prawdziwą, gdyż zdaje się być poetyczną, lecz jest 
ona oraz i rzeczywistą. Słyszałem ją  od artystów 
z Włoch powracających, którzy tę byłą kwiatarkę 
sami nieraz ramię w ramię z swoim mężem Szcze­
panem po ulicach miasta Werony przechadzającą 
się widzieli, a wszystkim, którzy jej historyję znali, 
wydawało się, jakoby jasny, święty światłokrąg 
wokoło jej pięknej skroni połyskiwał.

W yjątk i as podróży p. T a l o n  do 
Konstantynopola*

Moi towarzysze podróży obudzili mię około lOej 
godziny, aby pójść z nimi na uroczystość kręcą­
cych się derwiszów. Cicerone z hotelu zaprowadził 
nas do krągłego budynku, otoczonego małym ogro­
dem, w którym tłumy Greków, Turków i Ormian 
się cisnęły. Gdyśmy do przedsionku weszli, wezwał 
nas cicerone, abyśmy wdzieli pantofle, a buty 
oddali jednemu z miejscojyych posługaczów, który 
przechowywaniem obuwia się zajmuje. Jestto po­
wszechny zwyczaj w Turcyi. Nie tylko że do ża­
dnej moszei nie wolno jest wejść w butach, na któ­
rych pył lub błoto uliczne osiadły, lecz byłoby to 
wcale nieprzyzwoitą rzeczą, gdyby kto nawet w ja ­
kim tureckim domu, gdzie zresztą nigdy prawie ka­
pelusza się nie zdejmuje, poważył się w butach 
wystąpić. Ten zw yczaj, jakkolwiek w pierwszej 
chwili dziwnym się być zdaje, jest może rozsądniej­
szym od naszego zwyczaju zdejmowania kapeluszów.

Poddawszy się tej etykiecie, weszliśmy do dużćj, 
okrągłej, z góry oświetlonej sali. Wpośrodku 
była parkietowana arena, najstaranniej powoskowa- 
na i wkoło poręczą otoczona. W  okrąg tej areny, 
przeznaczonej do widowiska, któremu mieliśmy być 
świadkami, siedzieli widzowie wszelkiego wieku, 
wszelkich krajów i s tro jów , prawie wszyscy mniej 
więcej czosnkiem czuohnący. Świętobliwe to widowi­
sko już się było zaczęło. Przy dźwiękach barbarzyń­
skiej orkiestry, złożonej z małych kotłów i klary- 
netów, którym nieco zakłócona harmonija najroz­
maitszych nosowych głosów wtórzyła, puściło się 
w szalony taniec jakich dwudziestu dużych, broda­
tych derwiszów, w długich białych szatach, i zaczęto 
się z wielką uroczystością około jakiegoś ma­
łego staruszka w niebieskiem futrze, młynkiem krę­
cić. Mieli oni na głowie kastrowe czapki w kształ­
cie wywróconych doniczek. Ich białe szaty z mięk­
kiej ale ciężkiej wełnianej materyi, rozdymały się 
przez pęd rozmachu coraz bardziej powietrzem. 
Z rozkrzyżowanemi ramiony, lewę rękę nieco 
wyżej niźli prawę w zniósłszy, oczy z fanaty­
czną świątobliwością w strop utkwiwszy, kręcili się 
ci derwiszowie tak dziko na gołych piętach, a prze­
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cież tak regularnie zachowywali należyty odległość 
od siebie, iż nie podobna było mićć ich za coś 
innego, jak tylko za autom aty, kłóremi jakiś wir 
wkoło dziko obraca. Zaledwie pojąć można, jak ci 
ludzie wytrzymać m ogą, aby się tak długo na je- 
dnein miejscu jak wrzeciona kręcili, a przecież apo- 
pleksyją tkniętymi nie byli. Wszakże jestto ich sztuką 
i powołaniem; od dzieciństwa w tern ćwiczeni, nie 
znają oni żadnego innego zatrudnienia ani celu; 
a przecież zdarza się często, iż niektórzy z nich 
przed końcem widowiska, nie są w stanie wytrzymać 
dłużej tego męczeństwa, i półmartwo oziem padają. 
My sami, patrząc na to , nie mogliśmy się od za­
wrotu głowy zachować.

Nagle muzyka ustała, a derwisze popadali razem 
na kolana, z głową ku ziemi. W tern położeniu 
trwali przez kilka minut, a ich słudzy rozpostarli 
nad nimi długie czarne płaszcze; nakoniec pod­
nieśli się znowuż i ustawili się po wojskowemu 
w szeregu. Staruszek w niebieskiem futrze, który 
siedziąc nieruchomo na piętach, temu wszystkiemu 
się przypatrywał, zanucił teraz drżącym głosem 
pieśń żałosną , na którą jego podwładni przeraźli- 
wemi, wyjąeemi głosy odpowiadali. Po skończonym 
śpiewie wystąpili derwisze z szeregu, zbliżyli się 
do swego naczelnika, ucałowali mu z wielką czcią 
końce palców a potem wzajemnie podali sohie ręce 
dc pocałowania. Na dobitek ozwał się jeszcze no­
wy koncert krzykliwych głosów gardzielowych, po- 
czem całe zgromadzenie się rozbiegło. Ponieważ to 
widowisko mocno mię zajmowało, a ja , chociaż 
nieco późno przyszedłszy, przecież wszystkiemu do­
brze przypatrzyć się chciałtm; przeto nie zważając 
na żadne przeszkody, przecisnąłem się naprzód i usia­
dłem sobie przed jakimś opasłym Turkiem. Powa­
żny muzułmanin, który podczas ceremonii zniewagę 
swoję z trudnością poskramiał, teraz, kiedy było 
już po wszystkiem, uderzył mię ze złości po ple­
cach. Ja odpowiedziałem mu kułakiem w bok, czem 
on mocno zdumiony, oczy na mnie wytrzeszczył, 
i ani słowa nie rzekłszy, odszedł.

Oprócz kręcących się derwiszów, jakich właśnie 
widzieliśmy, są w Konstantynopolu jeszcze derwisze 
wyjący. Zamiast iż tamci kręcą się aż do upadłego, 
ci wrzeszczą w przenajprzeraźliwszy sposób tak 
długo, aż póki wysileni, z toczącą się im z ust 
pianą, bez duszy na ziemię nie padną. Historycy 
wywodzą rozmaicie początek tych osobliwszych ob- 
rzęuów. Można jednak przypuścić, iż teraźniejszy 
tan derwiszów jest zabytkiem owych szalonych ta­
nów. jakie w starożytności kapłanie Kybeli wypra­
wiali. W ogólności derwisze mahometańscy uchodzą 
w Konstantynopolu za ludzi rozpustnych, a ich re­
ligijne ćwiczenia są podług koranu, który wszelkich 
tańców zabrania, nie poch\valane lecz jedynie cier­
piane. Wszelako ten zakaz koranu nie przeszkadza

Turkom, aby nie chodzili potajemnie patrzyć na 
takzwanych bollerinów , to jest greckich, w najsrO- 
motniejszem zepsuciu wychowanych chłopców, które 
w wytwornym stroju, za tanią zapłatę w niektórych 
osławionych kawiarniach, pewien rodzaj bezwsty­
dnego obrzydliwego cachucha  tańczą.

W obiadową porę wróciliśmy głodni Jo hotelu. 
Restauracyje konstantynopolitańskie, których taryf# 
dziennie zazwyczaj 12 frenkow czyni, są Jalek® 
wygodniejsze niż w niejednem pomniejszeni mieście 
francozkiem. Znajdziesz tam bardzo pięknie obite* 
a nawet z pewną europejską wytwornością urzą- 
dzone pokoje, i łóżka dobrze opatrzone zasłonami 
przeciw m ustikom. Obiad, przy którym gospodyni 
zwykle u stołu na pierwszem siedzi miejscu, byW8 
bardzo obficie zastawiony; dania i usługa są na 
sposób angielski. Wina francuzkie są w Konstanty­
nopolu małoco droższe niż w Paryżu. O południc" 
wej godzinie przedstawia salon pani Giuseppiny naj- 
rozmaitszy zbiór tureckich szlafroków. Wieczorem, 
przy obiedzie, toczy się najżywsza rozmowa w j?1 
zyku włoskim, będącym powszechnym środkiem p ° ' 
rozumienia się wszystkich cudzoziemców na wscho­
dzie- W tymto salonie schodzą się podróżnicy 
wszystkich krajów , znający się po większej części 
między sobą jeszcze z poprzednich spotkań na sta­
tkach parowych, lub w hotelach. Te dość często 
spotkania zawiązują w Konstantynopolu tern przyje'  
mniejszą poufałość, że tam zresztą na wszelkich 
zasobach towarzyskiego pożycia zbywa. Kto ni® 
zwyał o 8ej godzinie iść spać, ten znajduje się 
w wielkim kłopocie, czem • sobie wieczór spędzi* 
Z zachodem słońca znikają wszyscy Muzułmanie* 
a cała turecka część miasta zasypia. Tylko w P®ra 
przechadza się jeszcze kilku próżniaków z godzin? 
po małym cmentarzu albo pije kawę i przysłuchY' 
wa się muzyce, podobnie jak to się po naszyci* 
przedmiejskich ogrodach dzieje. Skoro jednak fl0® 
nadejdzie, wszyscy spieszą do domów, a na uhcY 
nie spotkasz nikogo prócz psów zgłodniałych, kto 
dla każdego cudzoziemca, bez latarni idącego, na 
zwyczaj są niebezpieczne. .

Zamieszkali w kraju Grecy i Ormianie przyj?!1 P . 
większej części obyczaje tureckie. Nie widują 
nikogo u siebie. Ztąd członkowie ciała dyplcm a ' e 
cznego składają jedyne zimowe towarzystwo, kt 
z nadejściem piękniejszej pory ro k u , znowu * 
rozprasza. W pierwszych dniach wiosny, prz#**11̂ 8 
się posłowie ze swoich od czasu ostatniego P°rzaje,  
spustoszonych pałaców w mieście, do mies** ? 
tnich za miastem. Tylko Rosyja kazała pałac sw » 
poselstwa odnowić, a patrząc się na ten pY . 
gmach cesarski, wznoszący się tak dumnie P0 ^ .  
dzy zburzonćmi siedliskami reszty posłów, n ,e , jn,  
żna się wstrzymać, aby tego porównania i P°, mo 
nym względem nie uczynic. W lecie bywa J



sa lon p a n a L . . . ,  d r a g o m a n a  f rancuzk iego  p o se ls tw a ,  
sam jed en  w  K ons tan tynopolu  o tw a r ty .  L e c z  m yli łby  
8>ę, k toby  m n ie m a ł ,  iż  oddalenie  i w p ł y w  o b c zy z n y ,  
*ł'm zgrom adzeniom  pew nej  n iesw o jsk ić j  cechy  n a d a -  
J4* W  sa lonach  K ons tan tynopolu  nie m asz  nic o ry jen-  
łam ego p rócz  d ługich  fa jek ,  k tó rych  u ż y w a n ie  d o ­
zw olone  j e s t  p r z e z  dam y, a  p o m in ą w s zy  dym ty toniu  
la takie, m óg łbyś  się  mniemać n a  chaussee d’Antin  w  P a ­
ry żu .  R e g u la rn a  ż e g lu g a  f ran cu zk ich  i a u s t ry jack ich  
s ta tk ó w  p a r o w y c h ,  zam ien i ła  O ry jen t  w  przedmieście  
Europy. Co tygodn ia  nadchodzą  do p o r tów  greck ich  
1 tureckich l is ty  i dzienniki z e  w sz y s tk ic h  końców 
św ia ta ,  a  oficerowie o k rę to w i  i podróżn icy  p r z y w o ż ą  
Oajdrobniejsze s z c z e g ó ł y , na j ta jem nie jsze  plo teczki  
z  sa lo n ó w  w  L o n d y n ie ,  N eapo lu ,  W ić d n iu  i P a ry ż u .  
W ie lk i  ś w ia t  Konstanty nopola , A ten  i S m y r n y , ż y w i  
się jed y n ie  tćmi sa lono wćmi w iadoniostkam i z  E uropy,  
k tó re  z  to w a ram i  europejskiem i z  pok ładu  n a  p ok ład ,  
z  m ia s ta  do m ias ta  p rzechodzą  M ianowicie  dam y z a j -  
Wują się tym  pozornym  zw iąz k ie m  z  obcym, s ł a w n ie j ­
sz y m  ś w ia te m ,  k tó rego  w c a le  nie z n a j ą ,  i nie m a 
tć ż  nic śm ieszn ie jszego ,  j a k  s ły s z ć ć  w A zy i  p o g a d an ­
kę  o uc ieczce pani tej a  tćj  od m ęża, o zam ęźc iu  p a ­
n a  tego i tego, a  n a w e t  o prawdop&dobnćm p o w o d z e ­
niu n a jb l iż szć j  opery p a ry zk ić j .

(Dokończenie nastąpi.)
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W ió r a : 1) P ro to k o ł  czynnośc i  drugiego zg ro m a d ze n ia  
c. k. ga l icy jsk iego  T o w a r z y s t w a  g o sp o d a rsk ieg o ,  od­
b y tego  dnia  31go s ty c z n ia  184G r. w e  L w o w ie .  Pod 
p rz e w o d n ic tw em  JO .  k s iążęc ia  L eo n a  S ap iehy ,  p re ze sa  
teg o ż  T o w a r z y s tw a .  2) O bw ieszczen ie  o p rz y sz łć in  
ż eb ra n iu  T o w a rz y s tw a .  3) Ja k ie  skutki  n a  tu te j szy  
k r a j  w y w r z e  z m ian a  t a r y f y  do pa r lam entu  an g ie lsk ie ­
go w nie s iona  p r z e z  R obe ta  Pee l ,  a m ianowicie  z n iż o ­
na o p ła t a  od z b o ż a  i d r z e w a  do Anglii w p ro w a d z ić  
s ię  m a ją c e g o ?  P r z e z  K. L . W olick iego ,  4) P r z e w o ­
dnik d la  hodujących owce.  5) O z a r a z i e  bydlęcej k s ięgo-  
su sz  z w a n e j .  6) S t a ty s ty c z n y  w y k a z  fa b ry k  i z a k ł a ­
dó w  fa b ry c z n y ch ,  tu d z ież  w a r to śc i  wyrobionych  w  nich 

o w a ró w  w  mieście W a r s z a w i e ,  w  roku  1845. 7)  Kil­
k a  s łó w  o M ultauach ( M o łd a w i i ) , n ap isan e  d la  dz ie ­
r ż a w c ó w  dóbr ziemskich ; p rz e z  J ó z e fa  P o ra d o w s k ie -  
go. (C iąg  d a ls z y . )  8)  W iadom ości  kand low c.

M i e s z k a n c e  z i e m i  i s ł o ń c a .  Ludzie  z w y k łe j  
b udow y  c ia ł a  m ają  się  swoim w z ro s tem  do ś redn icy  
*iemi j a k  1 do 8 mil i jonów. J e ż e l iż  w z r o s t  m ic szk au -  
° ó w  s ło ń ca  m a się  w  ró w n y m  stosunku do średn ie j '  
s ło ń c a ,  t ed y  m uszą  oni mieć 40 mil w ysokośc i .  Ż y ­
jące  tw o r y  takiego w z ro s tu  nie mogą, z d a je  się, istuićć 
Sdzieindzić j,  j a k  ty lko  w  nasze j  f a n ta z y i ;  j a k o ż  nie my­
ślimy w c a le  p rz y p is y w a ć  mieszkańcom s ło ń c a  tak  ro z -  
eg łć j  postaci,  a toli skoro  j a k  w ićm y  są  ż y ją c e  s tw o -  

r Zenia o k i lk a  m il i jonów  r a z y  m nie jsze  od n as ,  d la  
Ci|egoż  nie m o g ły b y  tak ż e  być takie, k tó reb y  o k i lka  
*niiijonów r a z y  w iększćm i b y ł y ?  B ąd ź  j a k  bądź ,  sk rćś l -  

dalć j  ro z p o cz ę ty  tu o b ra z  p o rów nan ia .  I t ak  w y ­
b a w m y  so b ie ,  iż  c a ła  ziemia s p a d ł a  n a  s ło ń c e ,  bę-  
<f4ce, j a k w iadomo, 1.400,000 r a z y  w iększćm  od z ie -  
j*' Z e w s z ą d  ted y  z b ie g a ją  się  m ieszkańce  s łońca ,  

j  0 4 i o tem n a d z w y c z a jn ć m  zd arz en iu  p rz ek o n a ć  się 
o b a d ać ,  co by ło  p r z y c z y n ą  tak  g w a ł to w n e g o  w s t r z ą

śnienia .  A będąc p ó ł to ra  m ili jona r a z y  w iększym i od 
.nas ,  j a k k o lw ie k  z  t rudnośc ią ,  są  p rz ec ie ż  w s t a n i e  w y -  
\ leźć  n a  w ić rzo h  te j  sp ad łe j  na  s łońce  góry . N a sz e  
m o r z a ,  j e z i o r a ,  r z ć k i  i b a g n a ,  k tó re  iin ty lko  po ko­
stk i  s ięg a ją ,  u t ru d za ją  tę p rzech ad zk ę .  Po m ięd zy  m ie ­
szk ań cam i s ło ń c a  m uszą  oczy w iśc ie  być t a k ż e  b a d a ­
cze  p r z y r o d y ,  k tó r z y  n a sz ą  b r y ł ę  ziemi z a  w ie lk i  
kamień m eteo ry c z n y  u z n a ją  i bliżćj j ą  zb adać  p ra g n ą .  
O dt łuku ją  w ięc  sobie m ło tkam i m ałe  na rośc ie  ziemi,  
j a k  np. g ó rę  M ontb lanc ,  W ie lk ie g o  G lo k n e ra ,  s z c z y t  
Ł om nicy  i t. p. lodowce, i p o r ó w n y w u ją  ich s k ła d o w e  
czą s tk i  z  czą s tk am i  s łońca .  Ż y ją cy c h  is to t  nie m ogą 
w c a le  d o s t rz ed z  n a  sp ad łe j  ziemi. Z g in a ją  s ię  d la  
b l iż szego  p r z y p a t r z e n i a  się  j ć j ' pow ie rzchn i  i w id z ą  
tain na  niej j a k i ś  s z a r y  lub ż ó ł t y  p iasek ;  rośl in  i ź w i ć -  
r z ą t  ani śladu .  D a lć j  biorą sw o je  in s t ru m en ta  f izy ­
ka lne  , t e l e sk o p y ,  m ik ro s k o p y ,  i z a  pomocą ty ch ż e  
p rz y c h o d z ą  n a  m y ś l , iż  n iek tó re  z ie leń sze  m iejsca  
ziemi,  z a w i e r a j ą  z a r o d y  m dłych  roś l inek  j a k  np. dęby, 
pa liny  i t. p . ,  chociaż  w ła śc iw eg o  ich k s z t a ł t u  r o z ­
poznać  nie s ą  w  s tan ie .  N a re szc ie  uc ieka ją  się  do 
h y d ro -o k sy g e n o w e g o  m ik roskopu ,  k tó r y  k i lk a  mili­
jo n ó w  r a z y  p o w ięk sza ,  a  ten o d s ła n ia  im poczęści  
n a s z ę  o rg a n ic z n ą  na tu rę .  O w o ż  n o w y ,  n ig d y  p r z e d -  
tćm nie p rz e c z u w a n y  p r z e z  nich św ia t ,  o d k r y w a  się 
ich oczom. W id z ą  n a sz e  m ias ta ,  n a sz e  go ty ck ie  w ie ­
ż e , n a sz e  koleje ż e l a z n e ,  nas  sam ych .  P o n ie w a ż  
w  s tosunku w ię k sz ć j  ro z le g ło śc i  p rz e s t r z e n i  t a k ż e  
i s tosunek  czasu  j e s t  innym, p rze to  i ow ych  dni k ilka ,  
j a k i e  s ło n eczn i  b ad ac ze  p r z y ro d y  n a  dokładnćm  obej­
rzen iu  ziemi t r a w ią ,  są  j u ż  d la  m ieszkańców  ziemi 
wiekam i.  »Dziwneto  i s to ty  te  in fu zo ry ja  (ż y ją tk i )  z iem ­
skie !« Ozwić się  pew ien  a s t ro lo g  s ło n e cz n y .  » W id z ę  
j a k  tam nad  ich g ło w a m i  j a k i ś  maleńki punkcik ula^a, 
i zda je  mi s i ę ,  iż  w ypuścil i  balon w  g ó r ę ,  k tó ry  j e ­
dnak nie w y ż ć j  n a  p o w ierzchn ią  się w znosi ,  j a k  k ie­
dy malutki p łaz ik  n a le w k o w y  w  śk lan ce  w o d y  się 
rzuci.«  — W te m ,  n a  p r z e s t r z e n i  tak  m ałe j ,  iż  s topa  
jed n eg o  m ieszkańca  s ło n eczn eg o ,  t r z y k ro tn ie  j ą  po­
k ry ć  z d o ła ,  j a k i ś  n i e z w y k ł y  ruch się w s z c z y n a .  J e s t to  
b i tw a  okropna ,  b i tw a  ludów, j a k i ś  n o w y  Napoleon w a l ­
c z y  z  dzie.-ńęcią królami i p r z e g r y w a  bi twę. C ieniu- 
ehna  m g ła  p o w le k a  tę drobną  p rz e s t r z e ń  — to dym 
z  prochu a r m a tn i e g o ; w id zo w ie  s ło n eczn i ,  n a c h y l iw sz y  
się  lepićj  ku ziemi,  s ł y s z ą  n a w e t  j a k i ś  nito szm ćr  
g łu ch y ,  j a k  u n as  sz m e r  kom aró w  w ieczorom  w lecie. — 
»C zy  te ż  ten n o w o o d k ry ty  ro d z a j  infuzory jów: m a ro ­
zum ?« z a p y t a  może j a k i  c z ło w iek  s ło n e c z n y  w  ż a r ­
c ie ,  l e c z  w  te jże  chwili  sam  się z  tego d z iw ac zn e g o  
pom ysłu  śmieje. A p rzec ież  te  in fuzory je  z iem skie  
o b l ic z y ły  n ie ty lko w ie lkość  ziemi a le  i w ielkość s ło ń ­
ca  i w s zy s tk ic h  sąsiednich  p l a n e t ,  p rz e p i s a ły  bieg 
ziemi i kometom i o d g a d ły  z a s a d y , podług  k tó ry ch  
wielk i  z ć g a r  w s z e c h ś w ia ta  idzie .  — G dyby  je d n a k  
k tó ry  z  ow ych  ty ta n ó w  s ło n eczn y ch  sp a d ł  na  ziemię — 
co z a  m yśl  s t r a s z l i w a !  Z a  każd y m  jeg o  krokiem, 
trzę s ien ie  ziemi,  g łó d  i — p o w ie trz e ,  b y ły b y  gośc iń­
cem takich odwidzin .  — Do jak ich  też  d z iw n y ch  m y ­
śli z g ra b n ie  u p s t rz o n a  h y p o tez a  d o prow adzić  nie m o ż e l  

O s o b l i w s z y  w y  p a d e k  s t r a c e n i a  m o w y .  
W  ^P ow szechnym  a rch iw ie  dla psychologii«, w y d a w a ­
nym  p r z e z  panów  M auchnrt  iT s c h i rn e r  c z y ta m y  o n a -  
stępnćin d z iw n em  z j a w i s k u :  P e w ie n  chory , ra ż o n y  
a pop leksy ją ,  s t r a c i ł  t a k  dalece  w s z e lk ą  w ła d z ę  mó­
w ien ia ,  iż  nie umiejąc pisać,  w s z y s tk o  czego p o t r z e ­
b o w a ł .  znakam i w y r a ż a ć  m usiał .  Z  począ tku  nie ro ­
zumiano dobrze  tych m ig ó w ,  co go do g n iew u  pobu­
d z a ło ,  i w  gn iew ie  s i l i ł  s ię  kon ieczn ie  coś w y m ó w ić ,  
lecz  z a w s z e  ty lko  n iez ro zu m ia łe  b rzm ien ia  w y d a w a ł .
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Z te m w sz y s tk iem  z a c z ą ł  z n o w u ż  niebawem  co ra n o  
i  w ie c z ó r  g łośno  i w y r a ź n i e  m odli twy na  k s ią żc e  do 
n a b o ż e ń s tw a  c z y t a ć ,  j a k b y  nigdy w ł a d z y  m ów ie ­
n i a  b y ł  nie s t ra c i ł .  P o s t r z e g ł s z y  to, c i e s z y ła  się  mo­
cno j eg o  r o d z in a ,  m n ie m a jąc ,  ż e  zupełn ie  m owę od 
z y s k a ł  i m ówić  do nieb z a c z n ie ;  atoli chory  p o zo s ta ł  
p r z y  swoich m igach, i mimo n a js i ln ie jszych  n a tężeń ,  
nie b y ł  w  s ta n ie  jed n eg o  s ło w a  z w ła s n e g o  popędu 
w y m ó w ić .  I t a k  t r w a ło  a ż  do je g o  śmierci,  p r z e z  
k tó ry to  c a ł y  c z a s  b a rdzo  dobrze  w p r a w d z ie  mouli twy 
z  k s ią ż k i  odma\Viać umiał,  l ecz  sam  n igdy  ani je d n e ­
go  w y r a z u  nie w y g ło s i ł .

Z a s ł u ż y ł  s o b i e !  Z n a n y  p isa rz  w o d w i łó w .  D u­
p in ,  o t r z y m a ł  n ied a w n o  k r z y ż  legii l ionorowćj.  N a -  
p isa ł -b o  on t e ż , p rócz  dwóch d z ie ł  d la  Theatre fran- 
ęais, z  k tó ry ch  k a ż d e  p rz e s z ło  100 p rz e d s ta w ień  m ia ­
ł o ,  r a ze m  ze  Scribe’m d z ie łek  60, sam jed e n  25, 
a  z  innymi w odw il is tam i ,  około 100.

Z e m s t a  l i t e r a c k a .  P a n  Duguór *młody, d o w c i­
p n y  p isa rz  p a ry zk i ,  prosi  u komitetu  »T eatru  f ran c u z -  
kiego« o w y z n a c z e n ie  inu dnia,  w  k tó rym  m ó g łb y  od­
c z y ta ć  n o w ą , n iez n an ą  j e s z c z e  z n a z w y  komedyję.  
W y z n a c z a j ą  nm je d e n  z osta tnich w to rk ó w ,  a  pan 
D ugue stttje o w y z n a c z o n y m  czasie  z  rękopismem w  rę ­
k u  p rz e d  a reopagicm  k r y t y k i ,  s k ła d a ją c y m  się tyin 
r a z e m  z  6 jegom ośc iów  i 6 jć jm ośc i ,  o tw ió ra  z e s z y t  
i c z y t a : » i e  comite de iecturee. — komite t odczy tów ,  
kom edy ja  w  3 ak tach .  J u ż  sam ty tu ł  z d z iw i ł  w s z y ­
stk ich . Następuje  g ro b o w a  c isza ,  c a ły  a reo p ag  sp u szc za  
nosy ,  blednieje . G łów nćm i osobami sz iuk i  są  : pewien 
z a ro z u m ia ły  a k to r  Sansvoix ,  co z n a c z y  ty le  j a k  Sans 
son (bez  g ło s u ) ,  a  S a n - s o n ,  c z y  S a m so n ,  jesito imię 
jed n eg o  z  n a jz a ro z u m ia lszy c h  a r ty s tó w  i s ęd z ió w  o w e ­
go a r e o p a g u ;  dale j  n iejaki  pan C re t in b e ry ,  w  którym  
k a ż d y  k ró lew sk ieg o  k o m isa rza  Buloz m ó g ł  poznać .  
Z a le d w ie  a k t  p i e rw sz y  odczy tan o  — p o w s ta ł a  o k ro ­
pna  bu rza .  P a n o w ie  Sam son ,  R ćg n ie r ,  P rćv o s t ,  n a w e t  
sam p. Buloz,  p o w s ta l i  p ro tes tu jąc  itroczj^ście p rz ec iw  
b ezcze ln o śc i  a u to r ó w ,  k tó r z y  »T ea tr  f rancuzki«  w  j e ­
go w ła s n y m  domu z a m ie r z a j ą  z n ie w a ż a ć .  P a n  Dugue 
w y s łu c h a ł  w s z y s tk o  c ie r p l iw ie , a  potćm r z e k ł : »Moi 
panow ie  i pan ie!  Nie s ro ż c ie  się ta k  ba rdzo .  Nie chce­
cie p r z y ją ć  mój kom edyi,  p o n iew aż  mniemacie w id z ieć  
w  niój siebie sam ych  ? C z y ż  to moja  w in a  ? Nic mi 
w ię c  nie p ozos ta je ,  j a k  dać  j ą  do druku i wam j ą  po ­
św ięc ić .« — P oznano  się oczy w iśc ie ,  iż  to b y ło b y  j e ­
sz c z e  gorzó j.  Z aczóm  w  u k ła d y  z au to rem ! P .-B u loz  
z a p r o s i ł  poetę do sw ego  gabinetu ,  i j ą ł  go tak  gorąco  
prosie , iż  pan Duguć w r e s z c ie  m an u sk ry p t  do biurka 
sch o w a ć  p r z y r z e k ł .  Atoli od tego n ieszczęsn eg o  dnia 
n ie  mogą a k lo ro w ie  »T ea tru  f rancuzkiego«  ani jeść ,  
ani  pić,  ani spać  spokojnie,  w id z ą c  w szę d z ie  przed so ­
bą  s t r a s z y d ło  jak ie jś  nowój s a ty r y c z n e j  sz tuk i,  a  n a j ­
m łodsi  i najm niej  z a tw ia rd z ia l i ,  n a w e t  poprawić  się 
p rz y rz e k l i .

Z ć g a r e k  k i e s z o n k o w y  s k ła d a  się, pod ług  obli­
czen ia  p ew nego  A ng l ika ,  z  992 po jedynczych  czą s tek ,  
k tó rych  spo rząd zen iem  z a jm u ją  się  w y ro b n ic y  z  ko 
różn y ch  g a łę z i  p rz em y s ło w o śc i .

N o w i n a  d z i e n n i k a r s k a ,  Do jak ich  śmierte lnych 
g rz e c h ó w  p rzec iw  ś\ \ iętej p r a w d z ie ,  ż ą d z a  u m ieszcze ­
n ia  c iekaw ych  w iadom os 'ek ,  w ie le  dz iefiników skuszą ,  
możemy' się  z  następnego doniesienia p rzek o n ać :  W A m e-

ry c e ,  w  tym k ra ju  cudow nych  w y n a la z k ó w ,  m a s , ł  
obecnie budow ać m ias to ,  k tó re  będzie opa lane  zpoć 
z iem i,  i gdz ie  w ię c  w  sku tek  t e g o ,  środ  z im y  b ę d z i t  
p a n o w a ła  n a j ł a g o d n ie js za  t em p era tu ra ,  i będzie można 
chodzić po ulicach suchą i c iep łą  n ogą .  W  tym celu 
nie będzie tam kominów, lecz  w s z e lk i  dym z  pieców 
zos tan ie  k an a łam i  pod ziemię sp ro w ad zo n y m . D la  k o -  
n iecznego  z a ś  w y p u szc ze n ia  c o ra z  ODficićj pod z iemią 
g ro m ad z ąc ć j  się m asy  d y m u , m a s łu ż y ć  olbrzymi,  
w  k sz ta łc ie  p iramidy z b u d o w an y  dymnik. Nowe to 
miasto będzie m ia ło  n a z w ę  Hottown (g o rąc e  m iasto),
1 l ic zą  n a  to z  pew nośc ią ,  iż  m ając  ta k  c iep ły  w ło sk i  
k l im a t  śród  północnego zimnego k ra ju ,  w z ro śn ie  w k ró t ­
ce w  ja k ie  k i lk ad z ie s ią t  ty s ięcy  ludności,  g d y ż  w s z y ­
sc y  c ie rp iący  na piersi,  z e w s z ą d  tam śc iągać  się  i to 
m iasto zam iesz k iw a ć  zechcą .

C y  w  i 1 i z  a c y  j  a i ż  w  i e r  z  ę t a .  P o s t r z e ż o n o  w  oko­
licach, m ia s ta  M anchester  w  Anglii,  iz w s z y s tk i e  owe 
p tak i ,  k tó re  z a z w y c z a j  z  t r a w y  i s łom y  g n ia z d a  so ­
bie budują, tam  b a w e łn y  ty lko  do tego u ż y w a ją .  Je s t -  
to r z e c z  ba rdzo  prosta ,  oile ż e  w  pobliżu tam te jszy ch  
fa b ry k  o lbrzymich ż y to  w c a le  nie rośnie ,  a  n ieus tanny  
ka in ie ii i iow ęglowy dym z kom inów t r a w ę  na  polach 
n i s z c z y ,  k osm yków  z a ś  w e łn y  w s z ę d z ie  j e s t  podo-  
s ta tkiem. Tak więc i ptaki  biorą u d z ia ł  w  z b a w ie n ­
nych sku tkach  c y w i l i z a c y i , a  w re sz c ie  może j e s z c z e  
d o ż y je m ,  iż  te s k r z y d la t e  z w ie r z ą t k a  m a te ra c e ,  po­
duszki  i k o łd ry  s p o rz ą d z a ć  sobie będą.  T y cz e  -się to 
a ry s to k ra c y i  ź w ió r z ą t .  W s z a k ż e  j e s t  między niemi ta k ż e  
b a rdzo  n ie szc zę ś l iw a  k l a s a ;  gdy ż ,  j a k  pisma d onoszą ,  
j e s t  w  P a r y ż u  20.000 psów bez  panów ,  k tó re  b u dząc  s ię  
z r a n a ,  me w ie d z ą  b ie d a k i ,  o czem  prZez dzień ż y ć  
będą, ani t e ż  gdz ie  w ieczo rem  g ło w ę  s w ą  z ło ż ą .  Kras'ć 
n ieboraki  nie: umią , do cudzych  sp iża rn i  dobyć się  iiu 
nie  m o ż n a — cóż w ięc  tych 20.000 p ro le ta ry ju sz ó w  z w ić r  
rzęccg o  rodu p o cząć  m ają  ?

N a j k r ó t s z y  k a l e n d a r z  m ają  z a p e w n e  L ap o ń -  
c z y k o w ie ;  stoi w n i in  b o w iem : — 23gu c z e r w c a ,  śnieg 
z a c z y n a  t a j e ć ;  lg o  l ip c a ,  nie, ma ju ż  n igdzie  śn i e g u ; 
9go l ip c a ,  pola ca łk iem  p o z ie l e n i a ły ;  17go l i p c a ,  r o ­
śl iny  obficie p o d r a s t a j ą ;  27go l ip c a ,  ru ś l iny  k w i t n ą ;
2 s ie rpn ia ,  ow oce  d o j r z a ł y ;  13go s ie rpn ia ,  ro ś l in y  sfę 
o s y p u ją ; 18go s ie rpn ia ,  śnióg p ad ać  z a c z y n a .

H y d r o  p a t y j a  w Y e d a s  i n d y j s k i c h .  W ia d o m ł  
j e s t  r z e c z ą  , iż  św ię te  księgi indy jsk ie  w o d z ie  wielk* 
w p ł y w  na  duszę  lu d zk ą  p r z y z n a j ą ; nie ty le  wiadomo 
je d n a k ż e ,  j a k  da ieee  te  księgi sku teczność  w o d y  dla  
d la  c ia ła  ludzkiego w y c h w a la j ą :  » W  w odach  p ły n ie  
napój nieśmierte lności,  w  w odach  w y z d ro w ien ie ,  w  w o ­
dach, r z e k ł  do mnie Romas, są  w sze lk ie  l e k a r s tw a  i ó\V 
w s z y s tk o  u sz c z ę ś l iw ia ją c y  agnis. R ozle jc ie  p rędko 
o w o d y !  w a s z  balsam  na mnie, aby  ochronił  moje ciało.®

J a k  i ż  t o  w s t y d  d l a  n a s !  Po u l icach m ias ta  Ko­
lonii p rz e c ią g a  c z ło w ie k  z  k la tk ą ,  w  której  są  z a ­
m k n ię te :  l is .  gęś,  k i lk a  gołębi,  j a s t r z ą b ’, k i lka  k ró l i ­
k ó w ,  m rów ko jad ,  m a łp a ,  k ruk ,  ko tka  i dw oje  p r o s i ą t " ,  
a ż ad n e  z  tych z w i e r z ą t  ani  się  nie k ą s a , ani wadź* 
z drugiem. Co z a  w z ó r  t o l e r a n c y i ! W s a d ź m y ż  n a ­
tomiast  do jedne j  k la tk i  zg an io n eg o  a k to r a  i j e g o  r e ­
cen zen ta ,  jak ie g o  l i te rack ieg o  w y d r w ig r o s z a  a  pr3 
wdzi,wie z a s łu ż o n eg o  a u t o r a , a leo p a tę  i liomeona~?> 
dwóch p ro feso rów  i j e s z c z e  k i lku  podobuych ludzi,  
a  w c a lc b y śm y  się innych r z e c z y  n ap a t rzy l i .
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